CIRNEA OEE) 
GAZETA KRAKOWSKA 


z KRAKOWA pnia 11 LIPCA 1827 ROKU we ŚRODĘ. 


Z Warszawy d. 2 Lipca. 
Zdanie Sprawy Komitetu Śledczego. 


( Dokończenie. ) 


Lubo od iesieni roku 1824 Grodecki 
miał sposobność widywania się często z Xię- 
ciem Wołkońskim, iednakże, aż do początku 
1825, nie było żadney między niemi o obu 
Towarzystwach tayn:ch wzmianki. W tym 
czasie Grodecki znaydu'ac się ut Xięcia Wol- 

skiego, tenże przedstawił mu Pułkowni- 

ka Pestla, mówiąc do nich: zabierzcie z so- 
ba znaiomość. Pestel wzigwszy Grodeckiego 
Na stronę , oświadczył mm, Że iest od Towa- 
Tzystwa Rossyyskiego upoważnionym do bra- 
„Stawanią w wiadomych mu okolicznościach , 
* zapytął go, czyli nie mra od Polskiego Fo- 
warzystwą podobnego umocowania. Grode- 
ski Odpowiedział , że mie ma żadnego; lecz 
© według wszelkiego podobieństwa, Czło- 
nek Towarzystwa tego, wysłany w tym celu 
Z Warszawy, miebawnie przybędzie. Pestel 
prosi? go, ażeby mu, skoro to nastapi, zey- 
e się znim ułatwił. Obietnica ta Grode- 
ckiego wkrótce się ziściła. Nie wiedziano 
wprawdzie w Warszawie o Żądaniach Towa. 
Tzystwą Rossyyskiego, które Bestużew Gro- 


zg ckiemu oznaymił , lecz X:ążę Jabłonowski 
‘ac udad się pa kontrakty Kiiowskie, umó- 
Ki Ko 2 Krzyżanowskim , iż odnowi stosun* 
Waite przeszłym roku z rzeczomem To- 
r: „CBL rozpoczęte zostały. . 
__ “aze Jabłonowski prayiechawszy wkró” 
<e po rozmowie Pesila z Grodeckim, prost 


Karwickiego, aby się dowiedział , czy si w 
Kirowie delegowani Rossyyscy, Zamiarem 
było iego udać się wprost do nich; lecz gdy 
Karwieki oświadczył , że Członkowie Prowin= 
cyi Kijowskiey byliby urażeni, gdyby Grode- 
ckiego od konferencyibw usunięto (*) zezwo» 
Bł na wevście z nim w porozumienie. Smierć 
oyca Krzyżanowskiego powoławszy go do Ki- 
jowa, przybył on tam prawie w iednym z Xię- 
ciem Jabłonowskim czasie. Nie chciał prze- 
cież Krzyżanowski mieć udziału w konferen- 
cyiach z delegowanemi Rossyyskiemi, i pro- 
mł Xięcia Jabłomowskiego, Żeby sam wszedł 
z niemi w umowy, Zaprowadził go przeto 
Karwicki do Grodeckiego , którego sam dotad 
nie znał; Jabłonowski wdał się z nim do o- 
sobnego pokoju, uwiadomił go o powodach 
swego przybycia, i prosił, aby zbliżyć go 
chciał z Pestlem, który równie iak on sam, 
jest nmocowanym do traktowania (**). Gro- 
decki nie wiedział o mieszkaniu Pestla; lecz 
żapoznawszy się z nimi u Xięcia Wołkońskie- 
go, tam też Kięcia Jabłonowskiego zaprowa- 
dził, Xiążę Wołkoński uwiadomiony o co 
rzecz idzie, wyznaczył mu u siebie dzień 


(*) Stosunki Towarzystwa Patryofyrzne= 
go z Związkiem Południowym, mie by- 
ży wiadome innym Członkom Prowin- 
cyi, a to co mówił Karwicki byto tylko 
adaniem, dla dowiedzenia się co na kon- 
feriencytach traktowaenem będzie. 

(R) Xiqte Jabłonowski nie miat Żadnego 
upoważmenia ze strony Towarzystwa 
Patryotycznego. 
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mastępny do zeyścia się z Pestlem.  Xiążę Ja- 
błonowski udał się tam. o naznaczoney godzi- 
nie; lecz Grodecki nie zastawszy , pomimo 
uczynionego mu zwierzenia się, formalnie 
wezwany, mniemał, iż nie należało mu 
znaydować się ni tey konferencyi, i dopiero 
przyszedł do Kięcia Wołkońskiego ,. gdy ro- 
zumiał , że iuż 1est ukończona. 

Pułkownik Pestel rozpoczął konferency- 
ja, wystawiaiąc Xięciu Jabłonowskiemu nie- 
zmierne siły Towarzystwa Rossyyskiego, i 
dodał: © Że nietyłko kray cały, ale nawet 
„, woysko pragnie zrzucić iarzmo despoty- 
p Muin Że sf zapewnieni o współdziałaniach 
tych wszystkich części Państwa, które przez 
rodowitych Rossyian sa zamieszkane; że Tor 
warzystwo chciałoby poznać iaki duch papu- 
je w Prowincyiach , które w późnieyszych 
czasach do Rossyi przyłączone zostały; że 
Prowincyie Niemieckie żądaią ciagłego poła- 
czenia z Cesarstwem; lecz Że wiedzieć im 
ieszcze potrzeka, iakie są zamiary Polaków , 
Którzy dawniey oddzielny składali Naród. 
1* Nie na1 Środka, rzekł daley Pestel, musi- 
cie bydź albo z nami, albo przeciw nam, 
„ My bez waszey pomocy uwolnić się mo- 
i Żejiiy, lecz wy opuszczając obecna spose- 
;, bność , postradacie wszelka nadzieię odzy* 
p Skania kiedy narodowego bytu.,, Zada? 
przeto; ażeby Polacy ż zupełna otwartością 
iny$l swoig w tey mięrze pbiawidj, tudzież, 
aby Towarzystwo oświadczyło, iaka formę 
xzady wprowadzić zamyśla,  Xiażę Jabłono- 
wski odpowiedział: * iż celem iedynym To- 
s, warzystwa Patryotycznego , którego itnie- 
„, siem do niege mówi, iest przywrócenie 
„, niepodległości Polski, w granicach , w ia- 
„ kich przed drugina podziałem  kraiu 
„, znaydowała się. Że przeto „żądać musi 
przedewszystkiem , aby deputowani iasno 
się oświadczyli, czyli Towarzystwo Ros= 
„, syyskie na niepodległość Polski pozwała.,,— 
Pestel zapewnił, iż rzecz ta Żadney nie do» 
zba trudmości, i że, gdyby. w tym wzgłlę- 
Azie iaka zachodziła watpliwość , zostawio- 
nem będzie mieszkańcom oświadczyć się, do 
którego narodu będa woleli nalężeć, — Xią- 
żę Jabłonowski odpowiedział: że Towarzy- 
stwo Polskie uważając potrzebę wzięcia w tey 
mierze postanowienia , iako ieszcze odległą , 
nic dotąd nie uradziło w tym względzie; co 
dp osobistego zaś iego zdania, mniema, iż 
rząd Monarchiczny  konstytucyyny iest dła 
pe" Polskiego naydogodnieyszy, —. Nąten: 


„czas Pestel zaczął wystawiać korzyści Rzadu 


Republikanckiego, ustanowionego na wzóf 
Stanów Ziednoczonych Ameryki. — Rozpo- 
częte w tey mierze rozbieranie. rzeczy przere 
wał Xiążę Jabłonowski, iako do konferen- 
„cyi nie należące. Dla tego też przecz: , że” 
by, iak zeznał Pestei, zgadzono się na za” 
prowadzenie iednakiey formy Rządu tak w 
Polsce iako i w Rossyi, Xiażę Wołkoński o* 
pewiadaiąc szczegóły tey konferencyi, na 
którey był obecnym, zeznał, Że Xiażę Ja- 
błonowski wyraźnie oświsdczył: "iż Tow.» 
m rzystwo Polskie nie żąda Rzeczvpospolitęy,,, 
Utrzymuje iednak, że Xiażę Jabłonowski zgo- 


dził się na tymczasowy rzad, nim wiadomg 


będzie wola całego narodu, — [ to zaprze- 
cza Xiążę Jabłonowski, obstając przy tem, że 
powiedział: iż Towarzystwo Polskie uznając 
ile dla niego pomoc Związku Rgssyyskiego- 
skuteczną bydź może, przyrzeka chętnie 
wspólność działania, byle się do wewnętrz= 
nego ich rządu nie mieszano; gdyż ieżeliby 
oni wszyscy Polska rządzić chcieli, woleliby 
Polacy mieć wspólnego z niemi, Pana. 

Zadał na ten czas Pestel, aby Towa- 
reystwo Polskie nie nie przedsiębrało, dopóki 
Rossyyskie rewolncyi nie rozpocznie i o. tem 
Polaków nie uprzedzi ; dodał: Że gdy Towa: 


rzystwe Polskie pomocy potrzebuję, przeto 


należy mu nabydź dọ niey prawa przez 
szczere i skuteczne współdziałanie, Xiażę 
Jabłonowski odpowiedział: * że Towarzystwo 
„ Polskie pie widziało możności osiagnienią 
„ celów swoich w tak krótkiin czasie, a ta 
„ tem bardziey, Że dzisieyszy stan Europy 
„ zdawał się bydź temu na przeszkodzie; że 
„» 2 tych powodów, zatrudniało się jedynie 
„ przygotowaniem Środków tymczasowych, 
,„, utrzymuiąc we wszystkich częściach dawney 
„ Polski ducha narodowego , ażęby przy wy: 
„ darzyć się mogących zmianach polityczny ch, 
„, korzystać z podaney poty ; Że teraz wyda- 
» rzaiąca się okoliczność masiącey wkrotce 
„ wybuchnać w Rossyi rewolucyi, będąc dlą 
» Polski naykorzystnieyszą do odzyskania dar 
» wney swey niepodległości, interes Towa- 


„ Tzystwa Patryotycznego iest nąypewnieyszą . 


„ szczerości współdziałania onego rękoymia, ,, 
Z resztą, gdy podług zdgnia Pestla, Kroki 
stanowcze przed trzema laty rozpoczęte bydź 
niemogły, odłożona do późnieyszego czasą 
dalsze tego przedmiotu roztrząsanie ir, 

„ Gdy Xiążę Jabłonowski oświadczył ŹŻy: 
czenię wiedzenia iakie psoby na czcie Zwiąas 
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ku Rossyyskiego się znayduią, nie chciano 
o chylić się do tego, i żądano, Żeby ieżeli 
“warzystwo Polskie poweźmie wiadomość 
a istnieiących za granica Stowarzyszeniach 
ajnych, o tem Związkowi Rossyyskiemu 
EE — Przystał na te Kiażę Jabłonowski 
a er atoli żuby umówionem zostało, że 
lskie Towarzystwo bez zezwolenia Rossyy= 
wchod wy „żadne stosunki z zagranieznemi 
nC nie bęfzie mocne. 

Pestel wyznał; 14 postanowiono i "że 

» Polacy obeyść się maia z Jego Cesarzewi- 
u Czowską Mościg Wielkim Xięciem Konstan- 
"tym, tak jak Rossyianie postąpig z inne- 
et Wielkiemi Xiążętami.,, Według zezna- 
« Kięcia Wołkońskiego: “ Towarzystwo Pol- 
»ite winne było przedsięwziąść skuteczne 
» "odki do uwięzienia Członków Rodziny 
» Uesarskiey , któreby w czasie wybuchnie- 
ynia rewolucyi, znaydowały się w Polsce.;,— 
!ażę Jabłonowski haywyraźniey zaprzeczył 
ak jedna iak drugie podanie, i utrzymuiąc, 
€ zadano iedynie aby, przy wybuchnieniu 
tewolucyi, Polacy nie korzystali z obietnic, 
lakieby im przez Wielkiego Xięcia Cesarze- 
Wicza czynione bydź magły; dodał: "lubo 
u zeznania Pestela i Wołkońskiego różnią się 
» zupełnie od moiega, nie mogę iednak iak 
n przy niem obstawać, nie w celu zmniey» 
asszenia mey winy, gdyź tyle ich iuż wy- 
$7 Znawszy, i tęybym nie ukrywał; lecz że 
E sadze pierwszym moim bydź obowiązkiem 
E mówić same prawdę, nic nie dodaiąc ani 
13 uymujge, A nawet z wyznań moich i z 
buj położenią rzeczy wynika, że konferencyia 
W moia z Członkami Towarzystwa Rossyy= 
w skiego była tylko przygotowawczą; nie mo* 


„węlśmy zatem tak daleko w umowy o Środe 


kach wykonawczych wchodzić, Nie poy- 


» unię dla czego ci Panowie trwają w swo- 
n ich zeznaniach, chyba, że maiąc zamiar 
n późniey zę mną w tym przedmiocie mô- 
» wić, zdaję im się, iź to iuż uczynili.,, 
że w dalszym ciągu, kouferencyi ułożono; 
a. Batai asi. | ani ci nazwaiem Po- 
swoi igi j 1 
będa. ego Związku przyymowacć nie 
godzono się także, iż kotzystnemby 
5a. rozkrzewić Towarzystwo w Błach Li- 
syian wa w którym tyle Polaków co i Ros- 
SAR Re zuaydnie. Aby zaś w działaniach 
a h dż, Przedsięwzigść: się mogących. 
" Jóź sobie wzaiemnie na przeszkodzie ; 
Postanowiono, że Hrabia Moszyński i Pułko- 


— 
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wnik Szwegkowski ułoża sig między gob% 
względem sposobów wprowadzenie Powarzy* 
stwa do rzeczonego Korpusu 

Uznano potrzebę ciągłey kommumikacył 
pomiędzy dwoma Towarzystwanni; Że zaś 
znoszenia się przez Kiiów ulegało zwłokom s 
żądał Xiążę Jabłonewsk., aby wskazano w 
Warszawie Członka Związku Bassyyskiego , 
któryby od swego Dyrektoryatu otrzymał po- 
trzebrią ihstrukcyią, i do traktowania wprost 
z wyższą władzą Towarzystwa Polskiego był 
umocowany. Na to Pestel odpowiedział, że 
Podpułkownik Łunin stósownie w tey mierze 
otrzyma upowaźnienie, 

Konferencyia na tem się skończyła , że 
postanowiono obustronnie , ziechać się ma no- 
wo do Kiiowa podczas Kontraktów 1826; a 
Xiążę Jabłonowski oświadczył, iż gdyby sam 
znaydować się tam nie mógł, przybędzie na 
iego mieysce inny Członek Towarzystwa Pa- 
tryiotycznego,  Umówiono także, że kom- 
munikacyia tymczasowo utrzymywana będzie 
za pośrednictwem Grodeckiego, lub też przez 
stosunki iakie między Hr. Piotrem Meszyń. 
skim a Pułkownikiem Szweykowskim usta- 
nowione zostana. MHożchodząc się. wezwał 
Pestel Jabłonowskiego, aby znalazł się o goe 
dzinie 7 wieczorem w sali kohtraktowey, 
gdzie go ż Szweykewskim zapóźna.  Jabło- 
nowski udał się na ożńaczone mieysce; lecz 
gdy dia natłoku, nie mógł zeyść się z Pe- 
stelem , Xiażę Wołkoński zaprowadził go 
nazajutrz do niego. W tem zeyścłu się nie 
było iednak wzmianki iak o przyczynie, dla 
którey , w dniu poprzedzającym wieczorem, 
widzieć się nie mogli, Xiążę Jabłonowski 
rozstawszy się z Xięciem Wołkońskim i Pe- 
stlern , pdźniey z niemi żadnych nie miał 
znoszeń się, i 

Podczas konferencyi, Xiążę Wołkoński 
dał mówić Pestlowi, i niektóre tylko mniey 
znaczące Czyhił uwagi. Grodecki, który, 
dla powodów wyżey przytoczonych; niechciał 
znaydować się na tey koňferencyi, przybył 
dopiero, gdy rozumiał, że iuż była skoń- 
czoną. Trwała przecież ieszcze, lecz on w 
niey żadnego nie miał udziału, a to co usły- 
szał, różni się od powyższego podania, w 
tem tylko; Że Pestel "miał zastrzedz , Żeby 
Polacy w roku pierwszym taki sam ustano- 
wili Rząd, iaki w Rossyi zaprowadzonym bę: 
dzię, a po upłynionym tym roku, zmienić 
to podług woli swey wolno iti bydź miało. 
Nadto, według zeznanią Grodeckiego, usta- 
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nowiono także, iż ta zobopolna umowa spi- 
sana i ostatecznie, przez innych do tego u- 
poważnionych Członków, zawartą bydź miała. 
Taki był koniec osobliwszey tey nara- 
dy, w którey człówiek młody, bez wzięto- 
ści i wpływu, umawiał się z buntownikami 
celem wydarcia Polski prawemu iey Monar- 
sze i narzucenia iey, podług swey lub ich 
woli , rządu, którego Polacy nie żadali, U» 
kłady te, podobnież iak pierwsza konferen- 
cyia, w którey Podpułkowoik Krzyżanowski, 
spiskowy bez obięcia i ledwie, prócz w swym 
pułku znany , też same przywłaszczył sobie 
prawa, żadnych wcale nie miały skutków. 
Xiażę Jabłonowski wracając z Kiiowa, 
uwiadomił Hrabię Moszyńskiego o przezna” 
czenią jakie my danem było, Lecz ten, 
który iedynie należał jeszcze do Towarzy- 
stwa dla tego, że nie wiedział iakim sposo» 
bem z niego się wydobyć , równie tegu po- 
łecenia, iak dawniey przesłania do Warsza- 
wy udzielonych sobie przez Grodeckiego wia» 
domości, nie dopełnił wcale; a lubo widział 
się poźniey z Pułkownikiem S$zweykowskiin, 
jednakże nie pomyślał nawet o ustanowieniu 
stasuaków z Korpusem Litewskim, (*) Kil- 
ku innych Człenków Towarzystwa Patryio- 
tycznego na Wołyniu, iako to: Karwicki, Ma- 
jewski , Worcell, Tarnowski i Iwaszkiewicz, 
ktorzy mieli wiadomość o układach Krzyża» 
nowskiego i Jabłonowskiego z deputowanemi 
Rossyyskiemi i wiedzieli po części co było 
rzedmiotem ich konferencyi, nie uczynili 
jednak Żadnego kroku dļa zbliżenia się'z nie- 
mi, i nie ma żadnego śladu, aby pomiędzy 
niemi iakakolwiek , we względzie ich Towa- 
rzystw, zaszła czynność. — Kiążę Jabłono- 
wski,. któremu „wskazany był Łunin iako ma- 
jacy utrzymywać kommunikacyią z Towa» 
fzystweim Warszawśkiem, starał się na pró- 
tno weyść z nim w porozumienie. Badz że 
Łunią nie otrzymał był takowego polecenia, 
bądź że niechcjał dopełnić onego, zdawał 
się nie rozumieć uprzedzaiących 'go Kięcia 
Jabłonowskiego kroków; a tak, żadna nie na- 
stąpiła między niemi kommunikacyią. 


(*) Rzeczą iest uwagi godną, że Towa- 
rzystwo Litewskie, które g razu w roze 
krzewianiu się, tak się okazalo czyn- 
nem, nie pokusilo się nawet o nabycie 
„Czlionków w tym korpusie; tak dalece 
dobry duch zdąwał się w nim bydź u- 
stalonym, 


Karwicki widząc, iź się między Jabło- 
nowskim i delegowanemi Rossyyskiemi go- 
tuie narada, przeięty chęcia bydź przypusz- 
czonym do talemnicy, wdał się był pomię- 
dzy nich, iak się o tem wyżey namieniło, 
celem ztliżenia ich ku sobie, Postrzegłszy 
późniey, iż nikt nie myślał udzielić mu wia- 
domości o skutku teyże narady , udał się do 
Kięcia Jabłonowskiego; lecz ten, w Żadne 
niewchodząc szczegóły, powiedział mu tylko: 
«Że Rossyianie zdaią się postępować szcze- 
„rze, i Że wszystko w roku przyszłym u- 
» kończonem zostanie. ,, — Ostrzegł zarazem 
Grodeckiego, ażeby z Karwickim w ogól- 
nych tylko mówił wyrazach; lecz ten Ście 
śłey ieszcze postąpił i nic wcała mu nie po- 
wiedział, Nie podobały się temu ostniemu 
takie przed nim skrytości i oświadczył Ka- 
pitapowi Maiewskiemu, iż starać się kopie- 
cznie potrzeba wywiedzieć o tem co Xiążę Ja- 
błonowski z delegowanemi Towarzystwa Ros- 
syyskiego ułożył, Udali się więc do Krzyża» 
nowskiego, który znaydował się w bwczas w 
Kijowie. Lecz chociaż temu wiadomą była 
rzecz, którey chciął się dowiedzieć Karwicki, 
nie sądził iednak potrzebą z tem się zwie- 
rzać , i poprzestał na odpowiedzi+ że niepo 
dobna było wchodzić w układy, 

Widząc się takim sposobem zawiedzio” 
nym w nadziei, Karwicki postanowił korzy- 
stać z zdarzaiącey się sposobności do wzno» 
wienia ulubionego swoiego zamysłu połącza- 
nia Towarzystwa Patrylotycznego z Związ- 
kiem Templaryuszów. W celu nakłonienią 
Krzyżanowskiego do zezwolenia na to, wy- 
stawiał mu wielka liczbę członków tegoż To- 
warzystwa i znaczne fundusze , któremi roz- 
rządzać może, fdodaiąc, iż pragnałby wprost 
i bezpośrednio ustanowić komtmunikacyia z 
Towarzystwem  Patryiotycznem Warszaw 
skiem, Lubo Krzyżanowski nie był zdania, 
żeby dwą te Związki połączyć w ieden, 
mniemał wszelako, iż powinny Ściśle bydź 
z sobą ziednoczone, i działać zgodnie, Badź 
więc z tey pobudki, czyli też, iak to sam 
utrzymuie, że śpostrzegłszy zbyteczne prze» 
sady Karwickiego , chciał go wystawię na 
pròbe, rzekł do' niego: “że ieśli prześle 
» 10,600 zło; Pol: na wydatki, i wskaże 
n Członka z Towarzystwa Te'nplaryuszów , 
„n któryoy użytym bydź mógół za pośredni- 
„ka, w ówczas ta kommunikacy!ja nastapic 
„ będzie mogła., — Karwicki przyjgł te was, 
runki i dopełnić ię przyobiecał. 
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Dziwną zdaie się rzeczą widzieć, że 
ten ostatni, który drugie tylko w Towarzy” 
stwie Templaryuszów zaymował mieysce; tak 
Niem według własney rozporządzał woli, a 
ayri bez względu na przeciwne wielu 
E onków zdanie, i że, w imieniu iego, bez 

penia Się nawet z Maiewskim , który. 
sa W ówczas obecnym, obowiazki pienię- 
PA o „Rzecz tak się miała, że Ma- 
wóróg * miedbając bynaymniey o to, ażeby 
się w gu ważających okoliczności w iakich 
iaśniał „785 Towarzystwo znąydowało, 
sna na czele onego, ofiarował Karwic- 
korząd zupełne odstąpienie obowiązków Wiel- 
z. którego dotąd był Namiestnikiem. 
ni Jchze samych pobudek Karwicki również 

© Płagnał przybierać tego tytułu; ałe nie- 
maes używając władzy, z którey się dla 


ni ; 3 
ego Maiewski wyzuwał, w rzeczy SAMCEY, « 


na czele Towarzystwa Tempłaryuszów się 
"Raydował, Podpułkownik Krzyżanowski za- 
pewnił, iż w ówczas wcale nie wiedział, że 
laiewski był Naczelnikiem wspomnionega 
ewiazku, a umawiaiąc się z Karwickim, 
iego nim bydź sądził, Xiaże Jabłonowski ter 
BOZ samego był mniemania, oświadczaiąc, iż 
me znał nawet Kapitana Maiewskiego , 6 
którym nigdy nie słyszał, Zabłocki, Czło- 
nek tegoż samego Towarzystwa zeznał, że 
Iszkowski w roku 1825 przybywszy do War- 


Szawy s : ŚĆ . : . 
Wielk T bi mu, iż Karwicki był 


dosyc Rie się, że Malewski, po długiem 
AE opieraniu się, oswoił się nareszcie z 
Ta Połączenia Towarzystwa Patrylotycz- 
a. "Ik, Związkiem Templaryuszów , gdyż 
zi A o nie sprzeciwiał się układom, w któ- 
Szedł był Karwicki z Krzyżanowskim, 
zaymował się, z niemałą gorli- 
nalezieniem LA do ich wy- 
Zamiar ten daleko był trudnieyszy 
£ zrazu zdawał. Pomimo tak py” 
Karwickiego zapewnień, Towarzy- 
nych nie miało funduszów, od do- 
PC tylko Członków iego woli oczeki- 
można było, a ci nie okazywali 
Jae do dostarczenia onych skłon- 
; r. Piotr Moszyński, od którego spo- 
zł. wano się otrzymać całą summę 10,000 
å „3 odmówił iey zaliczenia, a nawet 
ka i się do niey w części, a Karwıc- 
nia kóry był tak skory e aae, à 
(7 Więcey miał chęci do iey wypłaty. Ma- 


niż mu si 
sznych 

stwo żad 
brey wi 
wać j 


mości, 


iewski przywołany w owym czasie (*), w 
czynnościach służbowych do Warszawy, u- 
dał się za przybyciem do Zabłockiego i zape" 
wniwszy go, że Towarzystwo Templaryu- 
szów znaczne bardzo na Wołyniu uczyniło 
postępy , oświadczył mu, źe on, Zabłocki, 
wybrany został de nirzymywania kommuni- 
kacyi z Związkiem Patryiotycznym, z którym 
tamto ma się połączyć. Zobowiazał go prze- 
to, aby się zniósł z Podpułkownikiem Krzy- 
żanowskim względem potrzebnych , do usku- 
tecznienia takowego połączenia Środków. 
Krzyżanowski dał mu odpowiedź: iż wprzód 
przysłać potrzeba obiecane 10,000 zł. Pol:, 
niemniey zawiadomić o liczbie Członków To- 
warzystwa, wykazuiąc *'ile każdy mógłby 
dostarczyć pieniędzy, ludzi i broni.,, — Ma- 
iewski zapewnił, że Tyszkowski, w ciągu 
przyszłego miesiąca Czerwca, obiecana przy- 
wiezie summę, i wystawił przytem , z nay- 
większą przesadą, siłę i zamożność Towa= 
rzystwa. Rzeczą iednak iest pewną, że li- 
czba Templaryuszów nigdy 24ch nie prze- 
chodziła, a i z tych niektórzy tylko byli 
czynnemmi. Co do funduszów , nie zebrano 
poprzednio więcey nad kilkaset złotych, krá- 
re użyte były w części na uczynki miłosier- 
ne, a reszta na ozdoby Loży. 

Tłumacząc się przy badaniu swoiem, 
z powyższey rozmowy , Zabłocki dodał: że 
zdziwiony świetna Maiewskiego wystawą fun= 
duszów i ludzi uzbroionych, któremi, pod- 
ług niego, Towarzystwo zarządzać mogło, 
zapytał go, coby te wszystkie przygotowania 
znaczyły i przeciw komu służyć maią? na 
co mu odpowiedział Maiewski: iż to był 
skutek parozumienia się zaszłego między Sto- 
warzyszeniem Rossyyskiem a Związkami Pa- 
tryiotycznym i Tempłaryuszów, Ze Rossy- 
ianie przyydą, niechybnie do nadania sobie 
praw nowych i odstępuią Polsce Litwę; że 
natenczas potrzeba będzie woyska do zaięcia 
oney.  Maiewski zaprzecza, aby miał mó- 
wić Zabłeckiemu o broni i woysku; ale przy- 
znale, że mówił o reszcie, a to, iak utrzy- 
muie, przez czczą tylko chełpliwość, oświad- 
czaiąc wszelako, iż Towarzystwo Templary- 
uszów nigdy z Towarzystwem Rossyyskiem 
stosonków nie miało; okoliczność którą Śledz- 
two potwierdziło zupełnie, 

Za powrotem na Wołyń, Maiewski u- 
wiadomił Karwickiego, Puławskiego i Tysz- 


(9) W Muiu 1825. 
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kowskiego o tem co słyszał od Krzyżano- 
wskiege, i postanowiono zaiać się zebraniem 
przyobiecaney summy. Wszelako, gdy przed- 
sięwzięte w tey mierze kroki żadnego iesz- 
cze nie przynosły skutku, Tyszkowski po- 
widzł tylko do Warszawy list, w którym Ma- 
jewski zawiadomił Zabłockiego, że pieniądze 
niebawnie odesłane zostana. 

Zyskawszy tym sposobem nieco Czasu, 
Maiewski nowych dokładał starań, dla wy- 
iednania potr.ebney summy. Udał się na- 
przód do Hr. Worcella, którego zwabił do 
siebie , pod pozorem powierzenia mu róż- 
nych szczegółów tyczących się Towarzystwa 
Rossyyskiego. Worcell, który lepiey e nich 
wiedział niż on, ponieważ zawiadomieny był 
o tem przez Sołtyka, Moszyńskiego i Xięcia 
Jabłonowskiego, wątpiae , iak to istotnie by- 
ło, aby doniesienia te co rzeczywistego w 
sobie miały, obiecał przesłać do Warszawy 
i oświadczył Maiewskiemu., Że, powracaiąc 
właśnie atamtąd, zobowiązany był przez To- 
warzystwo Patryiotyczne „ ażeby nalegał o 
przesłanie mu przyobiecaney przez Towarzy- 
stwo Templaryuszów summy; co Maiewski 
niezwłocznie uskuteczpić zapewnił. Pomyśl- 
miey mu rzecz posła z Sobańskim. Ten nie 
będąc obecnym w kraju od roku 1822, stał 
się poniekgńł obcym abu Towarzystwem; Ma- 
iewski udając, że się ogólna zbiera składka 
dla osób należących do Towarzystwa Patryio- 
tycznego, kióre z tego powodu uwięzionemi 
były, fako też dla żon i dzieci dawnych woy- 
śkowych, potrafił uzyskać od niego 300 ru- 
bli w monecie. Wreszcie Maiewski, wspie* 
rzmy przez Tomasza Czarkowskiego, potrafił 
azem z nim zebrać 1000 rubli w monecie 
(*) które powierzone zostały temu ostatnie- 
mu, dla odwieżienia ich do Warszawy, Zle- 
cono mu madtn, ażeby oświadczył Towarzy- 
stwu Patrytotycznemu: Że Karwicki i Maie- 
"'wski utrzymywać będą ściśle ziednoczenie 
pomiędzy dwoma Związkammi; źe ostatni, to 


(*) Sobariski dał - 300 rubli. 


Karwicki k f s „ 400 — 
Maiewsk; o, +. „ 150 — 
Tyszkowskk . . . „ 100 — 
Antoni Czarkowski. . 150 — 
Tomasz Czarkowski ze- 

brat od różnych Czion- 

ków. - s CU, 60. 0200 — 


Ogół 1000 rubli. 


iest Maiewski, ma wiadomość, 1ź wielkie 
w woysku Rossyyskiem panuie wzburzenie y 
“i że Rossyianie maia zamiar powstać prze- 
ciw Rządowi swofemu.,,  Zalecono mu jie- 
szcze, żeby o sle i sposobach Związku Tem- 
plaryuszów naykorzystnieysze dał wyobraże- 
nie, i starał się powzięść dokładne wzglę- 
dem Towarz:stwa Warszawskiego wiaądomio= 
ści.  Stosowńie do otrzymanych poleceń „ 
Czarkowski powierzoną sobie summę złożyć 
miał u Zabłockiego, na pośrednika między 
obu Towarzystw ur przeznaczonego. Ten 
v zbronił się onę przyiąć t zaprowadził Czar- 
Lowskiego do Podpułkownika Krzyżanowskie- 
gó, który go odesłał do Xlęcia Jabłonow= 
skiego; lecz gdy i ten równie nie chciał 
wziniankowaną rozrządzać sumni4, udali się 
wszyscy do Hr. Sołtyka, gdzie przybył 1ak= 
że Referendarz Stanu Grzymała, wezwany, 
aby się tam znaydówał. Czarkowski zwra- 
caiąc mowę do Hr. Sołtyka, iako do ŃNaczel- 
nika Towarzystwa, wystawił mu cel swego 
wysłania, dodaiąe, Że reszta summy, która 
nie mogła bydź na ćz.s zebrang, miezwło- 
eznie nuaudesłang zostanie. Hrabia Sof- 
tyk odpowiedział: * Że przyymuie pieniądza 
„ T prosi go, żeby zapewnił Maiewskiego i 
,,Karwićkiego, że on ze śwoiey strony, u- 
„ trzymiywać będzie ředność pomiędzy dwo= 
„ ma Tawarzystwami., Krzyżanowski do- 
wiedziawszy się iuż poprzednio od Czarko” 
wskiego, iakftn sposobóm przywieziona ze- 
brano suwmę wystawił: *że tu nie pocho- 
„ dzi z funduszów Towarzystwa Templatyne 
„ szów , o ktorych GCzarkowski żadney nią 
,, me wiadomości; lecz że zebrana była ż do- 
„ broewolney składki niektórych tylko Człon- 
„kòw. Ze wreszcie, okoliczność ta dowo- 
„dzi, ile przesadzone wyobrażenie, kióre 
„s Karwicki chciał dać o tem Towarzystwie, 
„ mało się zgadza ' z prawdą, i iak niebez- 
„n pieczną byłoby rzeczą polegać ma niem. 
,, Że zater potrzeba wprzód wykazać z pe- 
„, wnością, iaka ilość ludzi, koni i broni To- 
p warzystwo Templaryuszbw dostarczyć by 
y MOgłÓ. s, Czarkowski uczynił wówczas 
wzmiankę o poruszeniu które, iak twierdził 
Majewski, w Cesarskiem panowało woysłtu. 
Według niektórych zeznań Hr. Sołtyk odpo= 
wiedział: ** Niech sobie Rossyianie robia ca 
„zechcą; lecz powiedz Kapilanowi Maiew= 
„,skiemu , Żeby zaprzestał myśleć o podo- 
„ bnych rzeczach, które, ze strony naszeyz 
p byłyby domiarem nierozsądku.,, Zabłocki 
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3 Xiążę Jabłonowski potwierdzili, że Hr. Soł- 
tyk zapewnił, iż w Królestwie Polskiem 
Spokoyność utrzymana będzie, i Że radził, 
aby toż samo w innych Prowincyach zacho- 
Wac, dopóki w Państwie ,Rossyzskiem 2u- 
pełnie odmiana nie nastąpi Hr: Sołtyk nie 
zaprzeczył wcale tey okoliczności. 


Postanowi o w ie- 
wia st to końcu pes: 
dze: . nent z a 


la, ĉe pieniadze przez Czarkowskiego 
przywiezione. złożono Łe b 


a one, złożone będą u Xiędza Demb- 


> uchowny ten, przez Ossolińskiego do 
Eo a Patryotycznego przyięty , lubo 
R Hh Członkiem Naywyższey iego Rady, 
F: By ował się przecież niekiędy na iey zgro- 
y oCzeniach , a przez to, nie obcy oney dzia- 
aniu, znał iey z Związkiem Rossyyskim 
stosunki, Uprzedzony przez Zabłockiego o 
Wysłaniu Gzarkowskiego , skłonił się ło przy- 
Jęcią przywiezionych przez niego pieniędzy ; 
a gdy Towarzystwo Patryotyczne żadnege z 
Rich nie uczyniło późniey użytku, wskazał 
w iednem z swoich badań, skład ten, który 
šuetkniętym znaleziono, 


Na tem się kończy rys działań Tewa- 
Tzystwa Patryotycznego w- Krolestwie Pol- 
skiem, a nawet i w Prowincyiach Polskich 


Cesarstwa, Qdbyte w tey mierze śledztwa , 
Ei nie dały poszlaki, ażeby ie- 


drugie iakakolwiek odtąd okazało 
Bliższy atoli głównego. ogniska kno- 
ołyń jeszcze w ciągu Grudnia 1825 
ad komraunikacyi pomiędzy Towa- 
n Rossyyskiem i Polskiena okazule. 


<ZYnność, 
Wa , 

roku, 5] 
Tzystywe: 


był Ha to czasie Siergiey Murawiew przy: 
aoa. z oszvńskiego i dawszy tnu wia- 
mies P Wypadkach w dniu 14/20 tegoż 


cz ma w Petersburgu zaszłych , zapytał go: 
4 a J Polacy, w razie powstania 5go i 
Moc: orpusu rzybyli im pa pomoc, y 
Moszyński A AES ‘iż A w tey 
» mierze nie ma ipolecenia, lecz mniema, 
» ZE Towarzystwo Patryotyczne Prowincyy 
m tolskich do Rossyi należących, stosować 
ar Bię będzie zupełnie do tego co przedsię- 
z ye Warszawskie. „—  Murawiew za- 
y A 50 natenezas czyliby oñ, pod adressem 

Ka a Jabłonowskiego, nie mógł przesiać 
Mosz oki  arzystwa Warszawskiego. Lecz 
= l odmówił przyjęcia tego na siebie, 
uiaj zaac, Że ustawy Towarzystwa zabra- 
4 wszelkiego znoszenia się na piśmie; że 


wreszcie, gdy czas kontraktów iest bardze 
bliski, Xiażę Jabłonowski niebawnie sam przy- 
będzie. Murawiew rzekł w ówezas, iż gdy- 
by co stanowczego zayść miałoj, da mu znać 
o tem przez brata swoiego, z którym tna się 
udać do Petersburga, 


Zeznanie Murawiewa,. względem tege 
co wtey rozmowie zaszło, różni się od po- 
wyższego podania tem, Że ten utrzymuie, 
iż powiedział Moszyńskiemu, że, * lubo 
„ Zwiazek Połski przyrzekł był przytrzymać 
» w Warszawie Wielkiego KXięcia Cesarzewi- 
+, Cza, skoroby, rewołucyia w Rossyi wye 
„, buchnęła, Towarzystwo iednak Południo- 
„ we znayduie, iż lepiey byłoby pozbawić 
„, Życia Jego Kesarzewiczowską Mość, i z 
s» tego względu prosi go, ażeby przesłał do 
z Dyrekcyi swoiey, list w którym Bestużew 
„, wyłuszczył potrzebę takówego Środka. ,, — 
Dodaie: * że Moszyński nie mu nie odpowie- 
„, dział ce do główney okoliczności , i oświad- 
a Czył mu tylko: że nie może podiąć się przee 
s Slania tego pisma, ponieważ byłoby to postą- 


„» pić przeciw ustawom Towarzystwa.,, Hr: Mo- 


szyński, któremu powyższe zeznanie udzielo- 
nem było „ obstaie przy tem có w tey mierze 
poprzednie zeznał, dodaiąc, że Murawiew 
nie wspomniał przed nim, ani o tem co list 
zawięszął w sobie, ani też o zadaniu Towa- 
Kzystwa Bossyyskiegóo żeby Polacy nastawali 
ma życie Jego Cesarzewiczowskiey Mości. 


Komutet śledczy, mie ma nicwięcey do 
dać do obrazy, którym wystawił Źrzódło i 
dążenie Towarzystw taynych, które w Krále- 
stwie Polskiem i Prowincyiach Polskich Ce- 
sarstwa istniały, oraz Środki jakich też 
Zwiazki używały dla osiagnienia celu jaki 
pierwiastkowo sobie zamierzyły , lub tego 
który późniey przewrotność kilku ich Człone 
ków w mieysce tamtego podsunąć potrafiła, 
Okoliczność ta, rdwnie iak, wiele innych 
wynikaiących, badź z chwili w kibrey każ- 
da z obiętych nia osób, do wspomnionych 
"Towarzystw należała, bądź z udziału iaki 
też osoby w knowanych przez nie spiskach 
miały, ustanawiając w położeniu onych ró- 
Żne stopnie i odcienia; Komitet miał sobie 
za obowiazek ukląssyfikowąć one w oddziel- 
nych kategoryach, zawieraiących w sobie 
obwinienia przeciw nim wyrzeczone , wy- 
znania i wylaśnienia przez które te stwiez- 
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dzone , sprostowane lub całkiem usunione 

zostały, a w ogdle, uczestnictwo każdey w 

szczególności osoby w knowaniach, które by- 

ły przedmiotem ukończoney przez siebie 
pracy. 
Kategoryie te obeymuia: 

Pierwsza: — Członków Towarzystwa Patryo- 
tycznego lub Tempłaryuszów, któ- 
rzy użytemi byli do zaoszenia się 
z Towarzystwem taynem Rossyy= 
skiem , z wiadomością lub nie, ce- 
lu tegoż Towarzystwa. 

Druga :— Członków Towarzystwa Patryo- 
tycznego lub Templaryuszów, któ- 
rzy wiedzieli e tem znoszeniu się, 
ezyli znali lub nie, ceł tegoż To- 
warzystwa. 

Trzecia: — Członków pomienionych Zwią- 
zków którzy , przyięci w iakim 
bądź czasie, lub nawet nie będąe 
formalnie przyiętemi, działali, po 
zakazania taynych Towarzystw, 
iak gdyby byli tychże Członkami. 

Czwarta: — Fych, którzy przyięci po zaka- 
zie, mie działali iako Członkowie 
wspomnionych Towarzystw. 

Piąta: — Członków Zwiazku Templaryn- 
szbw , przyjętych przed ogłosze- 
niem zakazu taynych Towarzystw 
którzy, od tey epoki, nie mieli w 
nich żadnego udziału. 

Szósta: — Tych, którzy przyiętemi byli do 
Towarzystwa Prawdziwych Pola- 
ków , Patryotycznego lub Templa- 
ryuszów, przed ogłoszeniem zaka- 
zu tamych Fowarzystw , a którzy, 
ed tego czasu, nie mieli w nich 
Żadnego udziału ; ieśli nie wiedzie- 
li weale o celu widocznie zbrodni- 

żę czym. 

Siódma: — Tych, którzy się znayduią 
wzmiankowani, w sposobie nieo- 
kreślonym , iakoby mieli należeć 
do Tychże Towarzystw taynych, 
bez oznaczenia epoki ich przyię- 
cia i względem których nikt nie 
dostarczył dowodów. 


Składając Waszey Cesarzewiczowskiey 
Mości, obok ninieyszego Rapportu , oddziel- 
me te kategorye, równie iak Protokół swoich 
posiedzeń, i Akta postępowania którego się 
w tey mierze trzymał, Komitet ośiniela się 


mniemać , że dopełnił ściśle obowiazku któ- 
ry Wasza Cesarzewiczowska Mość staraniu 
iego poruczyć raczyłeś. 
W Warszawie dnia 22 Grudnia (3 Sty 
cznia ) 1826/7. 
(podpisano) Stanisław Hr. Zamoyski , 
Prezes Senatu. 
Rzeczywisty tayny Radca Nowossiłzoff, 
Stanisław Hr: Grabowski , 
Senator Woiewoda. 
Franciszek Grabowski, 
Senator Woiewoda. 
Radca Stanu p. o. Ministra Woyny, 
Jenerał Artylleryi Hauke. 
Jenerał Łeytnant Hr: Kuruta. 
Jenerał Dywizyi, Rautenstrauch, 
R.eczywisty Radca Stanu, 
Baron de Mohrenhe:m. 
Jenerał Major Kriwtzow Iszy, 
Kapitan Kosmmador Kolzakożł. 
Zgodno z Oryginatem. 
(podpisano) Jenerał Dywizyi , 
Rautensti auch. 


W tych dniach przybył do Warszawy 
w przejeździe z Petersburga do Paryża Hra- 
bia La Ferronais Ambassador N. Króla; Fran- 
euzkiego przy Dworze Rossyyskim. 


Kurs Listów Zastawnych. 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego. 
Za Sto złotych w Listach Zastawnych 

bez 2ch Kuponu, białych. 

Przedałących niema . . 
Kupuiacy ofiaruią . . 
Istotnie nie przedano 
W Warszawie dnia 2 Lipea 1827 r. 
F. H. Schaber S. G. K. W, 


zł. — gr. 
78 — — 


| | | m m 


Na ostatnich targach Warszawskich 'pla- 
cono za korzec Zyta od zł. 10 do 11 i pół. 
Pszenicy od 16 do 29. — Jęczmienia od 9 į 
pół do 10.— Owsa od 7 i pół do 8. — Sia- 
na furẹ iednokonną od 10 do 20, parokon- 
ną 20 27. — lomy furę zwyczayną od 5 
do $. 


Ey 


z KRAKOWA prira 11 LIPCA 1827 ROKU we SRODĘ. 


OBSERWACYIE METEOROLOGICZNE. | 
Barometr dla lepszego porownania zredukowany na O° Raumira. 


Daieá | [Theres | 
€ Barometr czyli Higro- W iatr Stan Atmosf; UWAGE, 
Bodziną | 2 reduk; na atop:zia metr 
OS s. i ciepła 

Lipca j cali bm: ` stopnie | stop: 
Eod: 7.|27 8, 489 ++ t4. 3, 1%6 Zachodni słaby Chmury 
7 $| » 7,976 T 19.7, 61  Połn: Za: słaby | Pogoda z Chmur: 

8 | 7, 594 4 20. 6, 59  Połud: Za: słaby r, 
mk NA 7, 750 + 13.7, 74 "RZ Chmury 
g A 7 7, 043 + 14.8i 75 Północny mocny | Fochmurno 

g o” 7, 917 + 18.3 65 Połud: Za: mocne; „ 

g ” 7, 228 + 20. 6| 54 Północny mocny Chmury 
pozę 37 ŻĘ 369 + 15. 2 70 Połud: Za: średni 45 i 
9. y 27 7, 060 (4 14. i; 78 ' Połud: Za: mocny Pochmurno | 

E K 6, 603 {+ 19. 1! 60 ” s 1 

9 | » 6, 554 if 17.9 64 1 n 17 

» 6, 403; 15. 2; 76 Zachodni mocny e i 

nen 0 "SSN J. Steczkowski ; Zast: A. Ó. 


— Z Krakowa. — 
WYDZIAŁ SPRAW WEWNĘTRZNYCH 
U POTT © YA 
ETA ządzącym Wolnego, Niepodle= 
cile Neutralnego Miasta Krakowa 
Ga, i Jego Okręgu. 
A R. acem Września r. b. Kontrakt 
nA y "adem W. M. Krakowa, a P. Klu- 
m wżaścicielem Teatru tuteyszego © 


* Senacie R 


utrzymanie Widowisk teatralnych, i Balów 
Maskowych na lat f0 zawarty ustaie, przes 
to Wydział Spraw Wewnętrznych i Policyi w 
moc upoważnienia Senatu Rządzacego przez 
Reskrypt z dnia 7go b. do Nru 353 wydany, 
podaie do publiczney wiadomości, iż Entre- 
pryza Teatru w Krakowie z przywileiem wy= 
łącznym dawania Balów Maskowych w czasie 
karnawału iest do wzięcia „ i ktoby sobie ży” 


— 768 


e W 


czył takową utrzymać na pewny jakowy czas, 
zechce do biór Wydziału Spraw Wewnętrznych 
1 Policyi w Senacie Rządzącym przed dniem 
ostatnim Sierpnia r. b. piśmienne podać o- 
świadczenie, przytem czyni się ninieyszym 
wiadomo, iż oprócz korzyści, które podobna 
Entrepryza Teatru z Balami Maskowemi przy- 
nosi, Skarb ieszcze W, M, Krakowa każdo- 
rocznie kilka tysięcy złp, Entrepreneiowi Te- 
atru zasiłku dodaje, przy zapewnieniu in- 
nych dogodności, mocą waronków kontratku, 
które każdego czasu Interessantowi w biórach 
Wydziału Spraw Wewnętrznych i Policyi zą 

zgłoszeniem isię, obiawione bydź mogą. 

W Krakowie dnią 30 Czerwcą 18%7 r. 

Senator Prezyduiacy , 

X. Jankowski. 

Konwicki, Sekr: Wydz, 


Przybybyły ` do tuteyszey stolicy z pań- 
stwa Possyyskiego Orsini okazuie od kilku 
dni w Kamienicy pod Nu, 233 na pierwszym 
piętrze w ulicy Grodzkiey 

KOSMORAMA 
czyli widoki miast i innych przedmiotów świa- 
ta, które sa tak doskonale malowane, że kaž- 
dy lubawnik sztuk pięknych przekonawszy 
się naocznie pewnie zadowplniony odeydzie, 
Widoki te będa co tydzień zmieniane. 


Z Paryża d. 26 Czerwca, 


Monitor ostatni zawiera rozporządzenie 
Królewskie z dnia 24 b. m. zaprowadzaiące 
cenzurę na mocy 4go artykułu (*), ustawy 
z dnią 17, Marca 1822, 


(GAT Artykuł ten brzmi jak nastęnuie; *de- 
żeli pomiędzy posiedzeniami Izb zay- 
dą tak ważne okoliczności, iż niniey- 
sza ustawa nie będzie dostateczną, te- 
dy cenzura może byd zaprowadzoną 
na mocy ustaw z dnia 31 Marca 1820 
i % dnia 26 Lipca 1821 za rozporzą” 


Jenerał Lafayette został w Meaux de- 
putowanym obrany. Dziennik handlowy mie- 
ni ten obiòr bydź wypowiedzeniem woyny, 
Ministrom , a Dziennik Gwiazda nazywa go 
zgorszeniem, 

Związek przylacioł Greków zebrał w 
przeszłym tygodniu 2800 Fr, pomiędzy któ- 


remi znayduie się 1479 Fr, y Mühlhausen na- 
desłanych, 


Dziennik Gwiazda pisze; Donieśliśmy przed 
kilky dniami, iż umowa między pięciu wiel- 
kiemi Macarstwami względem ratowania Gre- 
ków podpisaną zostanie, Teraz poczytuiemy 
się za szczęśliwych , że donieść możemy, iż 
na mocy dawnieyszego porozumnienia wydane 
zostały z strony FRossyyi, Francyi i Anglii 
wyrażne rozkazy, aby połączyły się ich flot» 
ty i oderznęły od siebie walczących, 

Tegoroczne posiedzenia Izb zostały dnia 


23 b. m. rozporządzeniem Królewskiem za- 
kończone, 


Z Rzymu d, 17 Czerwca. 

Prałat Ostini przeznaczony na Nuncyu- 
sza w Szwaycaryi otrzymał z Korfu inne ` 
przeznaczenie, 

Dowiaduiemy się z Korfu, iż Turcy w 
bitwie pod Atenami d. 6 Maia utracili 4000 
ludzi, i że Reszyd Baszą nakązał w Epirze 
nowy zaciąg da woyska ji ofiaruie na rękę 
po 100 piastrów Tuveckich, 

Xżę Leopold Sasko Koburgski przybył 
tu onegday z Neapolu, 

Od dni 14 prawie deszcz tų nieustaie, 
Oliwne drzewa i pniaki winne bardzo są prze- 
zeń uszkodzone, W Sycylii żalą się takżę 
na ulewy i powodzie, 


a mmm — mamana 


dzeniem Krolewskiem, za a godą Rady 
stanu i podpisem 8 Ministrów; Rv2poa 
rządzenie to ustaie w miesiąc po sebras 
niu się Izb, ieśli nie bedzie w ustawę 
zamienione. 33 


769 — 


Z no PI) 


Z Sziokolmu d. 19 Czerwca. 


Wczoray w południe Królewicowna Na- 
<siępczyma tronu została w letnim zamku Ha- 
ga szczęśliwie synem rozwiązana, który na 
chrzcie otrzymał imiona Franciszek Gustaw 
Oskar, i tytuł Xcia Uplandyi. Wystrzały z 
dział oznaymiły mieszkańcom stolicy rądosne 
to zdarzenie, z powodu którego odśpiewane 
także zostało po wszystkich kościołach Te 
Deum, 


- 


Od granic Tureckich d, 15 Czerwca. 
(Z Dostrzegacza Austryiackego.) 


Podług naynowszych z Stambułu donię- 
sień Porta otrzymała. d. 11 przez wyprawio- 
nego gońca przez Reszyda Baszę z obozu pod 
Atenami urzędową wiadomość o poddaniu się 
przez kapiiulacyia d. 5 Czerwca Ateńskiey 
cytadeli Akropolis. 
kapitulacyi, która po niżey umieszczamy, 
rozpoczęte zostały d. 30 Maia na żąadanię o- 


Układy względem tey 


sady Akropolis i zezwoleniem Seraskiera , 
przez Kapitana Ces. Austryiackiey korwety 
P. Corner, i taż kapitulącyia zostałą d, 6 
Czerwca za |pośrednictwem jrzeczonego Kapi- 
tana i Francuzkiego Kontraadmirała de Ri- 
gni, który d. 31 Maia do wod tamecznych 
przybył, zawarta. Tego zaraz dnia cytadelą 
oddana została. Wyszło z niey 2000 osób 
wszelkiego wieku ipłci, z których połową 
była chorą lub przez głód wyniszczoną, i 
wsiadły na woienne Austryiackie i Francuz: 
kie okręty. 

Jenerał Church trzymający jeszcze zye» 
sztą pozostałego woyska po bitwie d, 6 Maia 
osadzony Falerus, opuścił d. 28 Maia to sta- 
nowisko i cofnął się do Salamis. Ustąpienie 
to tak było nagłe, iż Grecy zostawilięw tame" 
cznych szańcach 6 dział cięzkich, 

Podług. doniesienia z Smimiy Lord ;Co- 


'chrane powrócić miał z nadaremney swey 


wyprawy do wod Jońskich na poczatku Czer- 
wca do Spezzyi. Zdaie się, iż miał zamiar 
ratować zamek Pornese, ałe poźno przy- 
był, bo ten poddał się d. 17 Maia Jbrahi- 
mowi Baszy. i 


Kapitulacyia Ateńskiey-cytadsli Akropolis. 


Artykuł i, Wszystkie woyska osady wyyda z 
bronią i taborami. 


— 2, Wszystkie Atenskie rodziny wyyda 
bez broni, ale z wszystkiemi swoie- 
mi rzeczami, i mogą udać się do 
swych mieszkań i wsiów, w któ- 
rych Basza obowięzuie się zwrócić 
ich własności i zaręcza tak za nie, 
iako też ich życie, Basza obowię- 
zuie się oprócz tego kobietom i 
dzieciom; które mężów i rodziców 
utraciły zapewnić pożywienia 'i wy- 
znaczyć im na mieszkanie iedną 
wieś, 

— 3, Wszyscy Muzułmanie wszelkiego 
wieku płci znaydniący się w cy» 
tadeli będą Baszy wydanemi. 

— 4, Rozciągłość kraiu, która oddziela 
cytadelę od przylądka Colias, ma 
bydź od wszystkich woysk Ture- 
gkich opuszczoną , wyiawszy Philo- 
pappus, który pozostanie osadzony. 

— 5, Trzech officerów Francuzkich i 
trzech officerów Baszy, pomiędzy 
któremi iego Bostan Agasi, i 8 
Albańskich naczelników , których 
Grecy w zakład żadali, odprowa- 
dzą osadę aż do mieysca wsiądze- 
nia na okręty i pózostana tam po- 
ki wszyscy Żołnierze na okręty nie 
wsięda, 


[NAP A TZ R Z O ZOO A A ZZOZ ZY O OW YZ ZZO PTK 
Artykuł 6. Basza dostarczy sześćdziesiąt koni My podpisami Dowodcy Akropolis przyię- 
liśmy powyższa kapitulacyią w iey 


do przewiezienia chorych i ranio- Fa, ; 
kształcia i osnowie. 


nych. Gerasimo Phokas. Pułkownik Fabvier. 
=— 7. Cytadela oddaną zostanie w niniey» N. ŻacharitzasA N Kriesioti. 

szym swoim stanie, z wszystkiemi Mitros Le kas. Sat. Katzikojanni. 

działami, ammunicyią i zapasami. Pa a: s i 
— 8. Gdy dowiedział się Basza , iż zało- ' 

Żone sa miny, przeto, skoro niniey- Dnia 9 i 10 Lipca 1827 r. 

eza kapitulacyia przyięta zostanie , Gena Zbóż różnego gatunku na Targu 

poszle do cytadeli trzy zaufane w Krakowie sprzedawanych. 

osoby. ilg ŻE 8. | 4 
— 9. Gdy te trzy osoby uważanemi bydź Korzec ZŁ. gr. Zł. gr. ZA. gr. | ZŁ. gr. 


moga fako zakładnicy w rękach — Pszenicy tt —| 10 — 9—: 8 15 
Grekó to ciż przyszla także — ZJta —| 8%4| 815 8 — 
reków, przeto ciż przyszla także = edi 2168, 3. boo Mall 


z swey strony trzy znakomite osu- __ Ġrochu 0414 GAIN A 


by, które skoro cytadela oddana — Owsa 6 E 515! 5 E 4 24 
zostanie, zaraz zwroconemi bydź — Jagieł 20 —! 16 —| t8 —| HES 
maig. | ue | Z 25" 
— 10. Gdyb szczeni do cytadeli po- Fr i 
ME |. RP e ŁOTERYIA KRAIOWA. 


wiernicy Baszy po przyięciu kapi- a 
(3 żę IE W 250 Ciagnieniu dnia,11go Lipca r. 
lacyi dostrzegli Pa A KA 1827 w i Osób od RZE sk: tego 
nie przez miny studzien, lub wie- wyznaczonych, wyciągnięte z koła zostały 
żów, tedy ninieysza kapitulacyia Numera następujące : 

upada. 4)... WRZE ŻA 79. 

— i1. Zaraz po przyięciu kapitulacyi na- Przyszłe 251 Oiggnienie dnia t8 Lipca 
stąpi oznaczenie godziny, w któ- 1827 r. przypada. 


rey zacznie się usknteczniać. 
DONIESIENIA. 
Sad Appelrkacymy ete 


Z pówodu zrezygnowaney przez P. Karola Koysiewicza posady Woźnego' Ftatowego przy 
Sadzie Pokoiu M. Krakowa Okręgu Krzeszowickiego, i zażądenego przez tegoż, wydania 
Ksucyi w Sumnie złp. 150 w gotowiźnie złożoney , Sad Appellacyiny na zasadzie Reskry- 
ptu Senatu: Rządzącego z dnia 12 Czerwca r. b. Nro 235, podaje do publiczney wiadomo- 
ści, iż każden iakgkolwiek pretensyia z powodu sprawowanych obewigzków posady tey, do: 
F. Karola Koysiewicza maiący , z takowemi naydaley do dma ostatniego Lipca r. b. -w Sg- 
dzie Appellacyinym zgłosić się winien, po upłynieniu bowiem terminu, Kaucya żądana pro- 
szącemu wydana zost nie. 

W Krakowie dnia 20 Czerwca 1827 r. Nikoro vicz. 
: Rnubach , Sekr: Sgdu Ap. 

W dniu 13 Lipca r. b. 1827 o godzinie fOtey z rana w krakowie w gmachu Sukien- 
mie „ odhędzie się w drodze exekucyi Sadowey licytacyia pięciu nitek Pereł Uryańskich íz. 
złota klamrą. Powołane perły będa w godzinach z południa do godziny Ściey każdego dnia; 
chęć licytowania maiącyna w kancellaryi podpisanego Komornika przy ulicy Ś. Jana pod L. 
472 okazywanemi. i 

W Krakowie dnia 4 Lipca 1827 r: H. Sałomoński ,, Kom: Sgd. 


